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Położenie nasze
a ustawa o kolonizacji niemieckiej.

Lwów 20. marca.
W  lutym I). r. donieśliśmy za dziennikami 

poznańskiemi o odczycie, który wygłoeił p. dr Teo­
dor Kalkstein na sejmiku toruńskim.

Obecnie opuściła prasę broszura, której tytu 
Umieściliśmy na czele artykułu, a która jest po­
wtórzeniem wzmiankowanego odczytu.*) Broszura 
fit wydaje się nam ze wszech miar godną omówie­
nia, raz ze względu na samą sprawę, powtóre na 
Poruszone w niej myśli.

Nie da się bowiem żadną miarą zaprzeczyć, 
te pytanie, w jaki sposób ratować się nam należy 
Przed skutkami ustawy kolonizacyjnej, jest jeszcze 
eiągle węzłem gordyjskim problematów finanso­
wych, na które gruntownie nie odpowiedziano.

Zastanawiając się nad tą sprawą, przychodzi 
jtotor do przekonania, że stoimy na przełomie, na 
którym przeszłe i obecne warunki bytu, prą ku 
Przeobrażeniu ustroju społecznego, w tym kierun- 
J‘ui aby zredukować u nas większą własność ziem- 
&  i gospodarkę latifunajalną, a podnieść do wyż- 
®*ej godności ekonomicznej i społecznej włościań- 
®two i gospodarstwo chłopskie. Jednem słowem 
prow adzić inny podział ziemi i przyspieszyć two- 
**enie ś r e d n i c h  g o s p o d a r s t w  w ł o ś c i ą ó -  
sk i c h  za pomocą Kolonizacji wewnętrznej.

Do czynności tej należy się wziąć wcześnie, 
Wcześniej nim prawo kolonizaeyjne zdąży nam ok- 
V>Wać relorm^. Poświęceniem reszty kastowych 

*^wyknicń i przesądów należy uprzedzić Rząd pru- 
ki, kolonizować o własnych siłach, zużytkować 

®**terjał rodzimy i wytworzyć w rolnictwie rodzi- 
®i*n średni. W Poznańskiem są stosunki ze 

W  na podział własności ziemskiej niezdrowe, 
wiehri vtfalji tylko 10%  ziemi jest w posiadaniu 
nji właścicieli, w Hanowerze 12% , w Sakscp 

p —  natomiast w Prusach zachodnich 43% , 
f^nańskiem zaś 57%  ! A  przecież jest to pew- 

, nem  ekonomicznym, że podział własności ziem- 
, eJ Jef tam najzdrowszy, gdzie przeważa ś r e- 
l n i e gospodarstwo rolne i gdzie jako czynnik
śukkursywny otacza je  wielka własność ' szla 
checka z jednej, a mała własność chłopska z dru- 
8iej strony.

Na tym procencie wielkiej własności polega 
buczyno, naszych niepowodzeń, a daty statystyczne 
„  , W dzaja. że u nas najwyższy procent wielkiej 
^ n o ś c i  idzie na subnastl.

®weez to naturalna!
Wbrew wszelkim teoriom, dochodzimy za po­

cą praktycznych badań do przekonania, że tzw. 
renta gruntowa nie istnieje, że jeżeli nawet kapitał 
przynosi procent, to praca w tym razie nie przy­
noś odpowiednich zysków.

Lecz, podczas gdy własność większa odczuwa

-
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dotkliwie, gospodarz włościański przetrzymuje 
^w iej krizis; od bowiem, mając małe koszta pro-

w
lekcji, będąc zarazem panem, właścicielem, robot 
j* łem  i najgłówniejszym konsumentem, łatwiej v 

^kich czasach z zysku zrezygnować może. 
j ,  1 rzeba więc koniecznie stanu średniego, trzeba 

a m8g° grunt uprawić, ażeby mógł się przyjąć,
osnąc i rozkrzewiać.

ina „ d. V ,n wypadku próżni tej zostawiać nie mo- 
lub’ Niemi^.Cłńnifc siS w niil żywioł nieswojski, żyd 
nas swój interUf80̂ 1’ który’ P°jmujftc lepiej od 
naszą istność socjatn6° mi(>zny’ niby klm’ rozsadza 

Tylko średni .
rzyć i ukształeić chłopa01*182?  może u nas wytwo- 
sencję szlachcica, bez wad ć u Ł ? %
Pracować będzie po c h ł o p ^ 0- 1 szla8hcl ca, który 
2alet swego stanu. Do tego 'z,  “ « traCil(‘ . 
J ra e  pne i . t o t o i S ejęi n i
"adamia jej potrceba m stytucji, ^  ‘  ™  P ™ P -
Mac de w szermierki finansowe 0 ml  .

Ocznej i zakreśliła plan zapełnienia pró 
ejalnych.

Takim  warunkom odpowiadają zdtn iem
autora —  instytucje spółek, znanyc pod nazwą
8P6łek Schuitze-Delitsch, i iQna fo™ a M o n iz a J
Wewnętrznej, tj. w ypuszczanie parcel wl°śd a n o m
W dzierżawę. Dzierżawa taka trwała y lat 20 
Aa »  , ■ h  , •_____™ W * winien nr».*1° 25. dzierżawca zobowiązanym  być winien p m  - 
* % ić  do „Spółki zapisanej1*, jaką utworzy i la śc i-
M i  wraz z wszystkimi dzierżawcami, a J ce-

J M 2 t L * i  P?pier*,ć kredJi u -“‘!I? .saS B i ? ,  b, wzajemna gwarancja; c) ^  
spraw komunalnych. Kombinacją bardzo 
li g°hną hyłoby takie urządzanie dzierzaw 

“ U!kich tak, iżby za opłacą czynszu roczn?^ ,.n 
P .wneg° datku na amortyzację, spółka, lub Je(1 
g. ° nek spółki, po upływie pewnej liczby lat, stał 
l? właścicielem swego gospodarstwa.

Autor tak kończy rzecz sw oją:
„Sytuacja nasza socjalna i ekonomiczna sinu-

jest z powodów, które się streszczają w jednym 
/harakierystycznyni objawie społecznym, tj. w bra- 
z'1 sianu średniego. W  położeniu tem zastaje nas 
I^Wo o kolonizacji niemieckiej z dnia 26. kwietnia 
„5®®! które z wielkim aparatem i głęboką prze-
“ruością zabiera się do skorygowania tej socjalnej 
“ inności naszej dzielnicy. Ludności miejscowej 

8 8 Pozostaje dla swej obrony nic innego, jak cele 
.Połeczne prawa kolonizacyjnego sobii przyswoić 

Uprzedzając 'o własnych siłach uktrojoWaną reor- 
puizację, skrzyżować wadliwe, bo politycznie wstrę- 

ł ^  Tywa celów rządowych.
So . Og^dając się za środkami, któreby proces ten 
ij. % alny ułatwić i przyspieszyć mogły, znajdujemy 
Ula j^ 8P ^ e£ wpwanych. jako organizację, zda- 

mn 'u^s^om. najwłaściwszą.
Sie tworzą zwięzłość interesów, w których
W ^ Pa11. * robotnik, ożywieni duchem,
Uych ^  skracają się. odległości warstw- społecz-
UVło , 1 w. których przygotowuje się organiczny 

wzajemnych socjalnych sto.iUL.kow.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Drobne ogłoszenia po l 1/* od wyra*u. Pomieszka­
nia i sklepy po 1 ct. od wyiazu.

Betlamy i  rnliryce „M esłaue” 20 cdL od wienzL

ki»j ,  ̂  j” ° że ni e nasza & ostiiwa o kolonizacji niem iec-
*“ ■ T o r n /  i  i r e/in,ax ia86“ P » e *  <tr«. Teodora Kalkętei- 

uA (Lwów u Gubrynowicaa), etr. 53.

Spółki są wyrazem i obrazem średniego stanu; 
w nich maleje potężny, a maluczki czuć się może 
silnym; obaj do tej samej skarbonki ten sam rzu­
cają grosz wdowi.

W  spółkach skupiają się drobne siły do osią­
gnięcia wielkich celów.

Nie wątpię, że przyszłość nasza będzie lepszą; 
ale zrozumieć nam trzeba, czem stoją narody: nie 
porywami konwulsyjnemi, ani formułkami socjal- 
nenu, ani papierami akcyjnemi ; lecz organicznym 
rozwojem wszystkich warstw społecznych i zespo­
leniem się narodu w pracy i w duchu! Taką nam 
trzeba stworzyć dopiero społeczność, a zaczynać 
od spórek. Na tem polu dalecy od wszelkich ułud 
i fałszywych liczb, sami z siebie wysnujemy bilans 
sił i zasobów naszych, zrobimy rachunek sumienia 
i znajdziemy wyraz tego, co możemy lub co nad 
siły nasze.

Niebezpieczeństwo dla naszej ziemi jest gro- 
źnem, bo z mądrych i silnych rąk pochodzi, ale 
zaiste, chybaby dzieje ludzkości wspak poszły, gdy­
by d w u m i i j o n o w a  l u d n o ś ć ,  j e ż e l i  c h c e  
b y ć  n a r o d e m ,  m i a ł a  u l e d z  p e d  n a c i ­
s k i e m  s t u  m i  i j o n ó w  m a r e k ! "

Z pism ruskich.
W  dziennikach ruskich i russkich dotąd

jeszcze nie ucichł hałas, spowodowany podniesie­
niem sprawy zmiany pisowni, zainicjowanej po­
dobno przez samych Rusinów. Obecnie, gdy kwe-
stja ta wyjaśnioną została w zupełności, dla lep­
szego zaznajomienia z nią naszych czytelników,
podajemy tu głosy dwóch dzienników ruskich na 
rodowców, a mianowicie Bita i Bt-kowyny-

„Minister oświaty dr. Gautsch —  pisze Biło —  
przesłał dc bukowińskich i galicyjskich Rad szkol­
nych reskrypt 1. 23.411/1886, w którym oświadcza : 
Buss von achtbarer Seite (której p. minister nie 
wymienia) der Antrag anyebracht wurde: es
n,oge fur der, ruthenischen Sprachunterricht in 
Gulieien u. Bukovina jene Schreibweise in An- 
wendung gebracht werden, welche in Żelechowski's 
Buthenisch - dtutschbtn Wórterbuche angewendet 
wttrUe, i poleca obu tym krajowym władzom szkol- 
ióym Zasięgnąć zdenir ludzi fachowy ch. I rzeczy­
wiście, jak się dowiadujemy, tak DUK„wińska jak 
i galicyjska Rada szkolna spełniły już polecenie 
p. ministra oświaty. Bukowińska wzywała ludzi 
fachowych pojedynczo i zapytywała o zdanie, ga­
licyjska zaś zwołała rodzaj ankiety z profesorów 
Uniwersytetu, gimnazjum ruskiego i saminarjum 
nauczycielskiego, która odbyła dwa posiedzenia. 
NoUjemy fakt, że ankieta galicyjska prawie jedno­
głośnie wypowiedziała opinję, że pisownię etymo­
logiczną należy pozostawić w szkołach, a tylko 
trzeba ją poprawić. Jakie zdanie wypowiedziano 
na Bukowinie, nie wiem y; ale w Galicji, jak wi­
dzimy, rozstrzygnęli już sprawę Rusini, fachowi 
pedagodzy. Rozumie się, że sam fakt, iż minister 
zapytał, czy Je możnaby zaprowadzić w szkołach 
pisowni słownika Żelechowskiego (tak zwanej Ku- 
liszówkf), dał rym pseudo-ruskinj organom, które 
wyrzekły się nietylko etymologji z 1848 r. i gra­
matyki szkoUei Osadey, lecz nadto zdeptały noga­
mi rodzony język ruski (Słowo i Protom,, przyp. 
Red. Be. Pol) —  dał, powtarzamy, im sposobność 
do uderzenia na alarm, oczywiście przeciw naro­
dowcom, przeciw tym, którzy w ankiecie rozstrzy­
gali kwestję pisowni! Rozumie się, cały ten alarm 
łączy się, jak zwykle, z denuncjacjami, przyczem 
wszystko jest tak niesmaczne, płytkie i idjotyczne, 
że aż twarz rumieni się ze wstydu za tych ludzi, 
którzy wygłaszają np. takie zdania, iż kto używa 
fonetycznej pisowni, ten ipso ficto jest już wro­
giem Cerkwi i wszystkich państwowych porządków. 
Ba, nawet wezwano naszych biskupów, aby jechali 
do Wiednia i tam wyjaśnili panu ministrowi spra­
wę pisowni i gramatyki ruskiej —  jak gdyby ta 
kwestja nie została już rozstrzygniętą przez ludzi 
fachowych i to na korzyść etymologji!“

Tyle DUo. Bulcowyna zaś pisze między inne- 
mi, jak następuje:

„Chodzą słuchy, że Ministerstwo miało zawe­
zwać galicyjskie i bukowińskie Rady szkolne, iżby 
zwołały wskazaną przez ministra komisję znawców, 
któraby wyraziła zdanie o zaprowadzeniu fonetycz­
nej ruskiej pisowni w szkołach.

„Jeżeli tak się rzecz ma, to Ministerstwo może 
być pewnem wdzięczności ze strony całej świado- 
?*ej siebie Busi austrjackiej. Przez wprowadzenie 
J< dynpj rozumnej pisowni, jaką jest fonetyczna, po- 
? 1 się moskiewskich zaprzedańców ostatniej
n[ 8ni ag|tacyjnej, gdy jedynie jeszcze t. z. pisow- 
bał Cerkie^no-słowiańską, a właściwie moskiewską, 

a7 ?ą. oni lud, a osobliwie młodzież, i bają o 
J' °pCi .języka ruskiego z rosyjskim, twierdząc, że 
” r?v^8l adin jazyk, a na niom dwa wygowora", 
a P e znaki fonetyczne, t. zw. daszki, nazywa- 

Kromozwodami. Z upadkiem niby 
ntnie sit nie upadnie, a przeciwnie u-

j narodowa odrębność Rusinów,
t  ałsz J , Jakuby fonetyka oddalała naród od 
Cerkwi, _licl/- lsiaj wszyscy prawie piśmienni 
członkowi .So społeczeństwa nie znają nie­
tylko już p• sią£ cerkiewnych, ale nawet
historycznej, f  88 . zupełnie rzecz natural­
na piszą w ? J etyką. Prawda, że Rus sprze­
ciw iła się łacińskim czcionkom Gorechowskiego i 
obecnie im się sprzeciwi Tego iednak Rząd z pew­
nością nie pragnie i jest to tylko strach, puszczony 
przez moskiewskich służalców, a świadczący, jak 
bardzo boją się fonetyki, któraby natychmiast 
wykazała czarne na białem, kto Rusin, a kto nim 
nie jest.

„Kłamstwem, bezwstydnem, omierzłem kłam­
stwom jest, jakoby fonetyka, do której należy i t. 
z. „dragomanówka“ , była używaną jedynie w pi­
smach socjalistycznych i nihilistycznych, wycho­
dzących w GeDewio. Wszyscy ruscy uczeni i li­
teraci pisali i piszą fonetyką, która uznali za je ­
dyną racjonalną ruską pisownię. Rusini galicyjscy, 
co się dali odwieść od fonetyki, powinniby zapa­
miętać sobie bezwstydne kłamstwo służalców mo­
skiewskich i na ich słowa odpowiedzieć czynem :

rzucić precz niczem nieusprawiedliwione względy 
na moskalofilski krzyk i hałas, a raz już położyć 
koniec niepotrzebnemu obciążaniu nauki, a tem 
samem utrudnianiu oświaty naszego ludu Ozy 
nie dość już mamy doświadczenia z „jazyczjem", 
którym męczono, ba, i jeszcze męczą młodzież 
naszą? I przeciw naszej żywej, ojczystej mowie 
powstawali i powstają moskiewscy zaprzedańcy, a 
jednak niczego nie dokonali. Zapora przez nich 
zastawiona nioy-to z religijnych powodów, zerwa­
ła się, a słowo nasze rodzime popłynęło szerokim 
strumieniem, w którym dziś jutro Lędą musieli 
utonąć stróże tej zapory. Czyi cerkiew, religijność, 
moralność, straciły na tem ? Przeciwnie, zrozumiałe 
słowo podniosło je  Tak też będzie i z pisownią 
fonetyczną11...

„Tyle na dzisiaj, więcej powiemy po zasią- 
gnięciu dokładniejszych wiadomości o poruszonej 
przez Rząd sprawie.

„Moskiewskim zaś strachajłom lwowskim po­
wiemy: Nie obawiajcie się, p»nuwie, o Ruś. Nie 
Ruś tutaj zagrożona, ale moskiewska pisownia, 
aojtdinenje i polityczne gromozwody. To nie Ruś 
przepada, gdy pragnie pozostać Rusią i kiedy Rząd 
austrjacki nie ma Lichoty Lodować u siebie moakwi- 
cyzmu!“

Oto głosy dwóch niezawisłych organów ru­
skich. Co pisałj w tej sprawie Protom i Słowo, 
łatwo się domyśleć z zamiessezonej powyżej odpo­
wiedzi narodowców. Z naszej strony tylko dodamy, 
że rzecz miała się tak istotnie, jak przedstawia ją 
Biło.

Zmiana w usposobieniu Francuzów 
względem Polski.

Niezawodnie mamy jesz<®e we Francji szcze­
rych przyjaciół, mianowicie w najpoważniejszych 
kołach Ale młodsze pokolenie nie tylko coraz 
więcej zapomina o Polsce, lecz nadto z jakimś 
chorobliwym zapałem lgnie do Rosji, wbrew re­
publikańskim zasadom uwielbia autokrację cara, i 
wbrew przyrodzonemu Francuzom smakowi w rze- 
czacn sztuki, unosi się nad najmniej tego godnemi 
pło łanu romansopisarstwa rosyjskiego. Na 20 mło­
dych adwokatów lub profesorów zaledwo natrafi® 
na jednego, któryby był wolny od tego obłędu, 
a co do oficerów francuskich, ci marzą tylko o 
wspólnej kampanji rosyjsko-francuskiej przeciwko 
Teutouom.

Przed 20 laty młody adwokat Charler Flo- 
quet stał się we Francji sławnym w skutek zna­
nego wykrzykm. a i „ Viva la Pologne, Monsieur / “ 
którym powitał cara Aleksandra w pałacu spra­
wiedliwości. Może właśnie temu czynowi p. Flo- 
quet zawdzięcza swą świetną karjerę. Dziś przy 
każdej sposobności, w dziennikach najrozmaitszych 
stronnictw, od orleanisiowskiego Iran^ais do o- 
portuuistowskiej Jtepubłigue Franpai^c, jeżeli ma 
być p. Floquetowi uczyniony najcięższy zarzut, to 
mu się przypomina ów wykrzyknik jako najfatal­
niejszy lapsus linguae.

Niegdyś w Paryżu wywieszano chorągwie pol­
skie. W ostatnich dniach sąd przysięgłych uro­
czyście uznał niewinnym pana Peyramonta, wy­
dawcę dziennika Rrvanche, oskarżonego o skom­
promitowanie Francji przez wywieszenie z powodu 
wyborów w Alzacji transparentu, obok którego 
znajdowała się chorągiew francuska i —  rosyjska! 
Obrońcy oskarżonego wystarczało podnieść dobi­
tnie, że p. Peyramont, jest gorliwym stronnikiem 
Rosji, aby uzyskać wyrok uniewinniający.

Jednakże p. Peyramont —  to pospolity awan­
turnik, handlujący szowin; zmem. Ale p. Deroulede, 
prezes ligi patrjotów, to niewątpliwie gnnjalny po­
eta, bo rzeczywiśeie jego „Ohants du soldat" do­
wodzą całkiem niepospolitych zdolności poetyckich, 
a nadio jest to człowiek pod względem moralnym 
zupełnie czysty. Pomimo tego w uwielbieniu Rosji 
niczem się nie różni od Peyramonta.

I tak w numerze 10-tym wydawanego pod 
dyrekcją p. Deroulóde ilustrowanego tygodnika 
Le drapeau czytamy w korespondencji z Peters­
burga :

„Zaproponowano też bardzo energiczne środki 
względem Polski, której powstanie Austrjacy 
uważają za broń straszliwą w razie wojny z Rosją. 
Nadzieje to wiotkie, bo stronnictwo rosyjskie (!) 
w Polsce jest bardzo potężne. Jedn&kżo Rząd za­
mierza zabezpieczyć spokój kraju aalszem rozwi­
nięciem systemu Miljutyna. Wpływ szlachty w 
zarządzie miejscowym zostanie znacznie osłabiony, 
prawa włościan będą rozwinięte itd.“

Dav niej francuscy politycy rusofilscy czasem 
tłómaczyli, że sojusz francusko - rosyjski naturalnie 
musiałby sprowadzić zmianę rządowego systemu 
w Polsce. Dziś juz o tem nie mówią, lecz sans 
faęon chwalą ucisk Polski, jak potępiają „nie- 
wdzięcznuść“ Bułgarów i domagają Się, aby czem 
prędzej poddali się carowi.

Wszystko itt majorem gloriom cara —  takie 
rozlega się coraz wyraźniej hasło w Paryżu —  w 
20 lat po wydaniu przez H. Martina pięknego 
dziełka" VEuropę aux Eurepeens.“

Głos czeski
relijji słowiaMiąj i a Iffln taw rói.

Wyćhod pisze:
„Gdybyśmy należeli do szczepu romańskiego, 

moglibyśmy twierdzić, że nasz;,m narodowym Ko­
ściołem, jest Kościół rzymsko-katolicki, ponieważ 
wyrósł na gruncie tych narodów. Niemcy mają 
swój Kościół narodowy —  luterstwo; Rosjanie, 
Bułgarowie i Serbowie, mają swe prawosławie; 
mj Czesi, mieliśmy swój Kościół, założony przez 
św. Cyryla i Metodego, swój hussytyzm, kompak- 
taty, swych czeskich braci. & wszystke to jest naj­
bliższe prawosławia.

„Jeżeli teraz zapytamy, co to jest Kościół na­
rodowy i dlaczego ani Niemcy, ani Słowianie nie

nazywają Kościoła rzymsko-katolickiego swym na­
rodowym Kościołem , na to można odpowiedzieć : 
Kościół narodowy jest wyrazem nauki chrześcjań- 
skiaj, który odpowiada potrzebom i stosunkom na­
rodowym ; tak, że z Kościołem narodowym sam 
naród się podnosi lub upada, to też nie można mó­
wić o utrwaleniu się narodu lub o wzajemnych
stosunkach szczepowych taro, gdzie nie ma Ko­
ścioła narodowego.

„Co się tyczy języki., któryby mógł posłużyć 
do duchowego zjednoczenia Słowian, to gazeta 
czeska wymienia język rosyjssa i wzywa gorąco
swych ziomków do uczenia się tego języka. Posłu­
chajmy co mówi w dalszym ciągu:

„Jeżeli my, Słowianie, pragniemy rzeczywi­
ście zbliżyć się do siebie i do Rosjan, to po­
winniśmy przyswoić sobie język rosyjski. Serb, 
Czech i Bułgar porozumieją się wzajemnie ła­
two za pośrednictwem języka rosyjskiego i pierw­
szy krok do duchowego zjednoczenia się, będzie 
uczyniony.

„Jeżeli nierosyjskie słowiańskie plemiona uwa­
żają Rosję za rzeczywistą podporę, na której mogą 
wesprzeć się teraz i w dalekiej przyszłości, powinni 
uważać wyuczenm się języka rosyjskiego za pierw­
szy obowiązek, a mianowicie powinna młodzież 
wszystka, bez różnicy, czytać w oryginale dzieła 
rosyjskie i czerpać z nich naukę, wykształcenie i 
poczucie słowiańskie".

W  końcu dopiero artykułu pokazuje się, dla­
czego Wychod przemawia tak gorąco za językiem 
rosyjskim. Przyczyną tego jest materjalna koizyść. 
jakąDy odnieśli Czesi ze studjowania języka rosyj­
skiego, gdyż znajomość tego języka otworzyłaby im 
drogę do R osji, gdzie i teraz już przeszło 150 
Czechów znalazło posady w gimnazjach , nie li- 
cząf innych zawodów, w których pracują. A  to 
racja narodowa!

Przegląd handlowy-
Lwów 20. marca.

[G.] Obawy wojenne usiały —  świat hupieck 
wierzy w trwałość pokoju. Na targu efektowyrr 
wywołała tai wiara znaczną zwyżkę kursów, a na­
wet i kurs rubla podwyższył się. Na targach zaś 
zbożowych usposobienie pokojowe powinuo było 
wywołać zniżką cen, przynajmniej w głównym 
art; kuk handlu zbożowego, w pszenicy, i nieza­
wodnie byłoby to nastąpiło, gdyby dotychczas pra­
ktykowane ceny pszenicy, wywołane były sp^kula- 
ej ■, opierającą się na oczekiwanych konfliktach 
wojennych. Tymczasem usposobienie targów co do 
pszenicy w ubiegłyu tygodniu było stałem, a ceny 
w Ałweryee, we Francji i na głównych targ ach 
Anstro-Męgier podnosiły się. Jest to najlepszym 
dowodem, że ceny te formowały się z uwzglę­
dnieniem szczupłej podaży na targach europejskich 
i małych wszędzie zapasów. Europa zachodnia i 
środkowa ma w bieżącym sezonie wielkie potrzeby 
do zaspokojenia, a gdy nowe żniwo indyjskie na 
targach się jeszcze nie pojawia, bierze zacnodnia 
Europa prawie wszystko z Ameryki, które kontro­
lowane zapasy ciągle się uszczuplają, tak, że na 
dniu 8. marca t . r. wynosiły tylko 54.000.000 
buszh. Z Rosji przybywa na targi niemieckie, ho­
lenderskie i angielskie głównie tylko żyto, pszeni­
ca zaś w nieznacznych stosunkowo ilościach odcho­
dzi z portów Czarnego morza do Grecji, W łoch, 
południowej Francji, a po części i do Szwajcarji.

Na targach niemieckich usposobienie było 
dość spokojne, ceny pszenicy pomimo szczupłej 
podaży nie podniosły się znaczniej. Ceny zaś żyta 
doznały na targach niemieckich zniżki, głównie z 
powodu, że podaż przy otwarciu żeglugi na rze­
kach i kanałach stała się znaczniejszą. W  Wiedniu, 
Peszcie i Pradze podaż gotowej pszenicy była 
szczupłą, ceny tak w handlu terminowym, jak i w 
obrotach gotowem ziarnem podniosły się. W  Pra­
dze płacono za cetnar metryczny pszenicy dnia 
1C. bm. do zł. 11'60, na stacjach kolejowych Cze­
skich do złr. J 1*10 za 100 kilo towaru handlo­
wego.

Na targach naszych nie było wcale ożywienia. 
P s z e n i c ę  płacono we Lwowie &o zł. 8'80, po­
daż była szczupła, eksport jak dawniej skierowany
do Czech i Morawji. . . . .

Ż y t a , tak we Lwowie, jak i na prowincji 
nagromadzone są dość znaczne zapasy, i tak u je ­
dnego tylko spekulanta we Lwowie ma być ńa 
składzie do 3.000 korcy. Gdy odbytu eksportowe­
go spekulacja na razie nie miała, a prócz tego 
tolnicy nasi występują z dość silną podażą, osłabła 
chęć zakupna, ceny doznały zniżki. Dość piękne 
żyto oferowano we Lwowie po zł. 5‘95 do 6 za 
100 k ilo; średnie po zł. 5-40 do 5 6 0  paritas 
Lwów lub stacje kolejowe.

Tak samo jak z żytem ma się rzecz z o- 
w se m . Nagromadzone na stacjach kolejowych i 
składach miejskie., zapasy owsa obliczi ,ą w przy­
bliżeniu na 600 wagonów. Lodaż prócz tego była 
dość silną natrafiała jednak na tak małą chęć zaku­
pna u spekulantów i dostawców wojskowych, że 
prawie żadnych większych nie zawarto transakcyj. 
Piękne gatunki owsa można było nabyć w ubie­
głym tygodniu po cenie zł. 4.80 do zł. 5 za 100 
kilo. Jeżeli nie znajdzie się odbyt eksportowy, 
przewidywać można jeszcze większą zniżkę cen te­
go produktu, gdyż zapasy wspomniane znajdują się 
po większej części w posiadaniu mniej zamożnych 
kupców, którzy nie będą mogli długo wytrzymać 
towaru przy opłacaniu procentów i składowego.

Na razie, według stanu targów i cen owsa w 
Wiedniu i Pradze, eksportu znaczniejszego trudno 
się spodziewać, gdyż zbiory owsa w sąsiednich 
krajach były obfite. Być jednak może, że kon- 
sumeja krajowa z większym niż dotąd wystąpi 
popytem,

B o b i k  i w y k a  nie miały znaczniejszego od­
bytu. G r o c h  był prawie nie do zbycia.

J ę c z m i e n i a  pięknego na targach nie wi­
dać, gatunki poślednie miały odbyt bardzo mały 
tylko na potrzeby lokalne po cenach niższych.

W  handlu r z e p a k i e m  nie ma ożywienia' 
tak u nas jak i na główuych targach monarchji—  
również i ofert było niewiele.

Na targu wrocławskim pokazuje się brak 
k o n i c z y n y  czerwonej w lepszych gatunkach.

Targ też był dość ożywiony i spodziewano się 
tam podwyższenia cen. U nas ofert było dosyć, 
popyt na potrzeby siewu był mały. również i eks­
port. Za k o n i c z y n ę  c z e r w o n ą  płacono do 
ił. 45, za b i a ł ą  do zł 5*j; za s z w e d z k ą  58.

Handel c h m i e l e m  bez zmiany.
Ruch handlowy w s p i r y t u s i e  ograniczony.

KROMKA.
Kalendarz Poniedziałek (21.) :  Benedykta Op.—  

Lubomiry. W schód słońca o godz. 6 min 9 za­
chód o godz. 5. min. 6.

Fundacja imienia M. Kallira. Sprawozdanie Wy­
działu krajowego z zarządu fundacji stypendyjnej im. 
Mayera Kallira, za rok 1886 wykazuje w dochodach: 
1. Zapas początkowy 10 zł. 64 et. gotówką, 6.941 
zł. 27 ct. elektami. 2. Odsetki od efektów 296 zł. 
gotówką. 3. Nadwyżka przy konwersji 5 proc. listów 
kredytowych 5. zł. 25 et. 4. Efekta zakupione 10 zł. 
64 ct. Suma dochodów 311 zł. 89 ct. gotówką, 
6.951 zł. 91 ct. efektami, W wydatkach : 1. Stypen- 
dja 28G zł. gotówką. 2. Koszta inseracyjne 6 zł. 63 
ct. 3. Gotówka na zakupno efektów 10 zł. 64 ct. 
Suma wydatków 297 zł. 27 ct. gotówką. Z porówna­
nia z sumą dochodów okazuj* się zapas z końcem ro­
ku 1886 *14. zł. 62 ct. gotówką, 6951 zł. 91 c+ 
efektami. Z porównania zaś zapasu ostatecznego z za­
pasem początkowym ojtazuje się w majątku fundacji 
przyrost w gotówce o 3 zł. 98 ct., przyrost w efek­
tach o 10 zł. 64 ct., zatem ogólny przyrost majątku 
w kirocie 14 zł. 62 ct.

Honorarjum autorskie arcyks. ftudolfa Przy
wydawnictwie ,,Austrjacko-węgierska monarchja w sło­
wie i obrazie," postanowione, że każdy współpraco­
wnik bez względu ma otrzymać za jedną stronę druku 
5 złr Pizy obliczaniu okazało się, że arcyks. Rudol­
fowi należy się ze dotychczasowe artykuły 205 złr. 
Arcvfcid|2f  przenioczył tę kwotę dla kasy pensyjnej 
praoowaitów sa jęty cl przy drukarni nadwornej.

Mdrszafek, oodejrzany o ... szpiegostwo. 
Wspominania Pawła DhormĄa o roku 1870, zawie­
rają między innemi następujący ciekawy epizod: W 
kilki da' pr 4. września zdarzyło się w Paryżu, że 
stary marszałek Y i n l r r t ,  jeden z najia8łhŁ«ńsiych 
oficerów cesarstwa, zot tał jal,.o szpieg przez rozpasane 
tłumy podejrrany i zagrożony. Jak to zwykł był za­
wsze czynić, znajdował się w ogrodzie swej realności 
w pobliżu p^rtu Yincennes zajęty jakąś robotą ogro­
dniczą, gdy nagle opadli go f-auktuerzy i posądzajae
0 zamiai zdejmowania planu fortyfikacji dla Prusa­
ków, odprowadzili sędziwego jenerała pod eskortą do 
Paryża. Na szczęście, jenerał Trochu wyrwał go z 
rąk „sprawiedliwości ludu"... w jaki sposób V —  to 
opisuje Dhormoy temi słowy . „Dorożka z marszał­
kiem, otoczona tłumem gawiedzi i eskortą iranktirc- 
rów, przyjechała do Louvru i stanęła przed peronem 
Jenerał Trochu, usłyszawszy o zdarzeniu, wraz z kilku 
odważniejszymi oficerami jen. sztabu, zbiegł schodami 
na dół i zawołał podniesionym głosem: „Zaprowadź­
cie oskarżonego przed Sąd doraźny!" Podczas gdy 
oficerowie odprowadzali swojego dawnego przełożonego
1 z rarażeniem się na niebezpieczeństwo własnego ży­
cia bronili eo przeciw insultacjom gawiedzi, zwrócił 
się gubernator Paryża do tłumów i zawołał. „Szla­
chetny ludzie! Wspaniałomyślny ludzie, sprawiedliwo­
ści Twojej stanie się zadość ! Sąd doraźny jest zebrany, 
aby karać zdrajców i szpiegów! Obowiązek swój 
spełni on sumiennie !" Poezem , pozostawiając zacie­
trzewione tłumy w osłupieniu, udał się do tego skrzy­
dła gmachu, gdzie VaiIIanta odprowadzono, i ujrzaw­
szy go, rzucił mu się w ram.ona. „ O ! jakaż hańba, 
jaki wstyd! Pan, jeden z najsławniejszych ludzi Fran­
cji, znieważony w ten sposób przez rozwścieklony 
motfoch !“ „Skoro przekonanie takie jest Pańskiem —  
odparł marszałek ze spokojem —  dlaczego objąłeś 
kierownictwo tych tłumów?" nNa t0) aby zapobiedz 
większym nieszczęściom dla Francji. . . Bóg wie, coby 
się stało, gdyby mnie w tej chwili tu nie było. Być 
może, że inny w mojem miejscu byłby patrzył na to, 
jak te tłumy darłyby Ciebie marszałku w kawałki!..."

Kangoru złodziejem. Zwierzątko to, którego 
futro tak bardzo jest teraz w modzie, stało się po­
wodem zabawnego zdarzenia w domu pewnego Angli­
ka, który przywiózł je sobie z Ameryki i tak oswoił, 
iż chodziło jak pies swobodnie po całym domu. 
U Anglika zbierało się ezęsto towarzystwo czysto 
męzkie, zabawiające się jedynie haiaraownemi grami. 
Wszystko szło pięknie, tylko każdym razem spostrze­
gano przy obliczaniu się, że znaczne kwoty znikały 
w sposób niewytłumaczony. Raz nareszcie, gdy zgi­
nęła kwota ogromna, gospodarz kazał drzwi pozamy­
kać i zarządził ścisłi rewizję... gości. Nie odniosło 
to jednak żadnego rezultatu, gdyż nie znaleziono 
zguby.

Skonsternowani goście poczęli czynić gospodarzowi 
gorżkie wyrzuty, gdy jeden z młodszych zwrócił 
uwagę gospodarza, że „konguru" nie byi rewido­
wany....

Wiadomo, że zwierzę to ma rodzaj naturalnych 
kieszeń lub torby, w której nosi swe małe. Gdy więc 
tam zajrzano, znaleziono ku ogólnemu zdumieniu stosy
złota!

Gospodarz tłumaczył, że widocznie konguru ma 
instynkta sroki i lubi chować wszystko, co błyszczy... 
lecz goście nie chcieli jakoś dać tem.' wiarę, gdyż... 
odnieśli się do Sądu, Sąd zaś zażądał zawezwania 
rzeczoznawców, aby orzekli, czy konguru ma instynkta 
złodziejskie... czy nie.

16 obłąkanych, jak donosi TPuryr Wars~. 
znajduje się w tamtejszym areszcie miejskim, nie 
znaleźli bewiem pomieszczenia w szpitalu, * nie mają 
nikogo, ktoby się nimi zaopiekował. Czem di? tych 
nieszczęśliwych jest pobyt w areszcie, łatwo sobie 
wyobrazić; trudniej jednak zrozumieć, że do takiej 
iście tragicznej konieczności mogło przyjść w słyną­
cej z filantropji i zasługującej rzeczywiście na ^  
Srawę Warszawie
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Wieczorek kasynowy, który od by ł się onegdaj, 
ja k o  w  dzień św  Józe fa , zgrom adził w cale liczne gro ­
no pragnących  przypom nieć sobie u b ieg ły  karnawał- 
P o  odegraniu  k ilku  utw orów  przez m uzykę w ojskow ą 
9 p u łk u  pod  kierow nictw em  p. F aila , rozpoczęto o 
godzin ie  J ,9 .  tańce. D o  pierw szego kadryla stanęło 
około  3 0  par. Zabaw a przeciągnęła się o dw ie goas i- 
ny  d łużej, aniżeli to b y ło  z uw agi na post projekto­
wane.

Dostawy dla armji. P anow ie Szym on A m  a ł o ­
w i  c  z i K arol S m u t n y  w ydelegow ani zostali przez 
korporację szew ców  Iw o? skieh (w  celu  w yjednania ro­
bót od  M inisterstwa w ojn y) do W iednia. Szew cy nasi 
mają zam iar pod jąć się roboty obuw ia , a rymarze 
dostawy ładow nic, siodeł i in nych  Pm ' m iotów ze 
skóry dla armji.

W sprawie dostaw dla obrony krajowej.
Izba handlow o-przem ysłow a w yd a ła  następujące o g ło ­
szenie : W ed łu g  zaw iadom ienia c. k. M inisterstwa o- 
brony krajow ej z dnia 16 . b . m. doręczonego Izbie 
dnia 1 9 . m arca b . r. u d§ft PP- przem ysłow cy, re­
flektujący na dostawę p ized m iotćw  do umundurowa­
nia i uzbrojenia c. te. obrony krajowej, szczegółow e 
warunki ffisy tacj jne, znajdujące się również w Izbie 
handlowej i p rze m y sło w e j, przeglądnąć w  każdej 
kom endzie ew idencyjnej obrony krajowej. W szystkie 
bataljony obron y krajowej otrzym ały też nakaz, inte­
resow anym  TP- przem ysłow com  okazyw ać w zery 
przedm iotów , dostarczyć się m ających, a później w yda 
M inisterstw o obrony krajowej rozporządzenie, aby tym 
pp. przem ysłow com , którz\ obejm ą rzeczyw iście do­
stawę, odnośne wzory na ich  żądanie w ydano za 
opłatą.

Dwie siostry. D onoszą z W ied n ia : Praw dziw y 
obraz rozpaczy przedstaw ia mieszkanie m aszynisty 
kolei Północno-Zachodniej, Franciszka Fischera, z któ­
rego dom u w  przeciągu ostatnich dw óch  dni w ynie­
siono dw a trupy, zw łok i dw óch sióstr, które n ieubła­
gana śm ierć w yrw ała  sędziwem u starcow i. Szczególn ie 
do g łę b i w zruszająca jest historja śm ierci m łodszej 
córk i, 17-letniej szwaczki Antoniny F ischer, która z 
bolu  i rozpaczy za zm arłą starszą siostrą, w  skutek 
ataku apoplektycznego przeniosła  się do w ieczności. 
Jeszcze przed tygodniem  60-letn i m aszynista Fischer 
b y ł  w najlepszym  hum orze, oczeku jąc z n iecierpliw o­
ścią przyjścia  na św iat w nuka. Zam ężna córka Anna 
Jansky m ieszkała p rzy  rodzicach , lada chw ila  spo­

dziewając się potomka. W szyscy  otaczali m łbdą k o ­
bietę niezwykłą troskliw ością, rozwiązanie przeszło 
szeześliw™  następnego dnia jednak stan zdrow ia się 
pogorszył w  tak w ysok im  stopniu, że szczęśliwa matka 
wśród okropnych boleści zakończyła życie. Skonała 
ona na rękach siostry, która zrobiw szy w szystkie 
przygotowania do pogrzebu, sama popadła w  ciężką 
chorobę. Silny b ó l g łow y  i seica  w zm agał się, a g d y  
z domu ża łoby  wynoszono trum nę ze zw łokam i zm ar­
łej kobiety, Antonina w ydaw szy straszny okrzyk 
„O jcze, ja  dłużej ż jć  nie m o g ę /1 padła na ziemie. 
P osłu gacze pogrzebow i szybko w ynieśli trum nę, za 
którą postępowali tylko znajom i n ieszczęśliw ych  ro ­
dziców , ci bowiem m usieli tym czasem  wrzeiromo 
om dlałą córkę położyć do łóżka, na którem  przed 
niewielu godzinam i skonała jej najdroższa siostra. 
W ezwano pom ocy lekarza, niestety nadaremnie. A nto­
nina nie żyła. Świeża ta, zupełnie niespodziewana 
śmierć doprow adziła biednych rodziców  do ostatecznej 
rozpaczy. Mat!-a odchodząc od zm ysłów , ch cia ła  sko­
czyć z okna i dopiero dom ow nicy zdołali ocalić życie 
zrozpaczonej kobiecie. Obiegające pog łosk i, jakoby 
Antonina z lż y ła  truciznę, okazały się nieprawdziwem i, 
gdyż sekcja lekarska skonstatowała, że przyczyną 
śm ierci by ło  zapalenie m ózgu i wada serca.

m  , W H W  W W
T E A T R  H R- SKARBKA.

D Z I Ś :
P o  r az d r u g i :

P o d  k u r a t e l ą
komedju w 3. aktach H. Bissona,

tłómaczenie Z. Sarneckiego.
O S O B Y  :

Pagevin . . • . Kwieciński
Oliyier . . • • . Żelazowski
Boisrobin . . ■ . Hierowski
Courvalois . . . . Frenkiel
Raul...................... . W alewski
Tuhenf . Ruszkowski
Mateusz . . . Dębicki
Prezes trybunału . SzoLert
(irimblot . . ■ . Starze wski
Lekarz . . . . . Piasecki
Służący sądowy . . Gamski
Woźny . . . . . Czarnecki
Zastępca prokurator a' Swięcki
Rauliua . . . . Kwiecińska
Pani de Strade . . Wisłobocka
Pani de Pagevin . Cichocka
Dama . . . . . Piasecka
Julja . . . . Borodziejówna
Wikturja . . . . Wilkusówna

Wiadomości literackie i artystyaane.
(S . P .)  Z teatru. P o czteroletniej przerw ie w zn o­

w iono w  dniu nnegdajszym  „H rabin ę11 M oniuszki, tym  
razem w  obsadzie, dającej pewną rękojm ię pow odzenia 
artystycznie w ykończonem u dziełu  mistrza.

„H rabin a11 pow stała  w  dwa lata po pierw szem  
przedstawieniu „H a lk i1’ na scenie warszaw skiej i przy­
znać należy, że pod w zględem  w ykończenia ogrom na 
przestrzeń oddziela jd  ..H alki11. Stanisław  M oniuszko 
przystępow ał do napisania tej opery w  nierównie k o ­
rzystniejsi y ch  warunkach, talent jego  uznany ju ż i  ce­
niony w zbudzał ufność ogó łu , podniecał w iarę w  w ła ­
sne s iły . Jeśli „H alka" uderza g łębok im  liryzm em , 
to „H rabina"' celuje m alow niczą charakterystyką przed­
stawienia. K om pozytor i librecista, M oniuszko i W o l­
ski, obdarzyli scenę polską dziełem , którego ca ła  p ię ­
kność na niezmirnie żyw ym  kontraście obrazu polega. 
Z jednej strony rom ansowa p łoch a  postać H rabiny i 
je j salonow y orszak, zaprzatniony strojam i i intryżka­

m i z „P o d  B la ch y11. Z drugiej stary Oześnik naiwna 
Bronia i Kazim ierz, postacie jasne i czyste, uosobienia 
staropolskiej cnoty. Pom iędzy n im i dziwaczeje postać 
Podczaszyca, przechylająca się raz na jedną, to znćw  
na drugą 3tronę, przedstawiając typ oryginalny i  nie­
zm iernie praw dzim y.

Z takiej osnow y, stanowiącej niejako w zór tekstu 
opery kom icznej, sama przez się niejako p łynie m u­
zyka nader charakterystyczna i ożywiona. P ocząw szy  
od uwertury, w szystkie ustępy m uzyczne „H rab in y" 
zalecają się bogactw em  tw órczych  p om ysłów  i um ie­
jętnością instrum entalnego obrobienia. W ytw ornośó, 
lekkość, dow cip , cechują muzykę ilustru jącą świat m o­
d n i, zfraneuziały, rzew ność zaś i tęsknota jest udzia­
łem  ustępów , m ających  uplastycznić typy swojskie, 
narodowe.

K ogoż nie poruszy duet cześnika z podczaszycem , 
osnuty na tle poloneza instrum entowanego prześlicznie 
na orkiestrę z tow arzyszeniem  sola w iolonczeli, edb 
niejsze może jeszcze wrażenie spraw ia prosta, a jednak 
tak jędrna i pełna poryw ającej m ocy piosnka ( .P o m n ę  
ojciec w aścin g a d a ł11) .  P iosnki Broni proste, sielskie, 
podsłuchane w  jakiejś zagrodzie litew skiej, skrom ne 
są w  form ie, lecz pełne wdzięku. P iękny Polonez p o­
przedzający rozpoczęcie aktu trzeciego, oraz chór za 
sceną ( .P o je d z ie m y  na łó w , na łó w 11,) w reszcie arja 
w łoska H rabiny w  stylu ośmnastego w ieku a la f a -  
r in e lli  i kończąca operę staropolska nuta „K ocha jm y 
się" śpiewana przez chór —  tw orzą najcelniejsze 
ustępy kom pozycji.

W ytw ornem  dziełem  sztuki jest „H ra b in a 11. 
Oikiestra, g ło sy , chóry, akcja, łączą się tu w  prze­
śliczną ca łość. W szakże większą jeszcze m a ona dla nas 
w artość ztąd, że przeciw staw ia liry zm  narodow y 
w  obec cudzoziem skiej ljryczności. D la  tego też partje 
„H ra b in y" odśpiew a każda w ykształcona śpiew aczka, 
lecz partje B roni i Kazim ierza tylko polscy , m ający 
poczucie ducha narodow ego śpiewacy, odtw orzyć po­
trafią.

Onogdajsze wykonanie „H rab in y" b y ło  bardzo 
poprawne, jeżeli zw ażym y, że bra ły  w  niem  udział 
s iły  operetkowe. T ytu łow ą  partje śpiew ała pani Skal­
ska ze zrozum ieniem , a pełną w dzięku Bronią by ła  
panna Praun. K azim ierz nie tak prędko znajdzie 
szczęśliw szego dla się przedstaw iciela od p. Florjań- 
skiego, zaś pp. K oncew icz (cześnik) i R eck i (D zidzi) 
przyczynili się w ed łu g  m ożności do przyzw oitego

enssem blu. R olę P odczaszyca  odegrał z hum orem  pan 
Zboińskl. Pana Jareckiego, jako benefisanta, powitano 
w  cbw iii pojaw ienia się w  orkiestrze oklaskam i i 
wręczono m u okazały w ieniec. Po akcie pierw szym  
odbyła  się przy podniesionej zasłonie ow acja na sce­
nie. P a n ie : Skalska i Praunów na w ręczyły beneficjan­
tow i wieniec, zaś pan Florjański pierścień brylantow y 
od artystów .

P u bliczn ość nie zebrała się tak licznie, jakby na 
to zasłu g iw a ły  talent i praca beneficjanta. F rzypisać 
to jednali należy w  znacznej części licznym  zabawom  
odbyw ającym  się w czoraj, jako w  dzień św. Józefa.

Koncert Alfreda Griinfelda odbędzie się w  czwar- 
lek d. 3 1 . bm . w  Kasynie m iejskiem . —  P rogram  
jest następu jący : 1. Mendelssuhn : Preludium  i fuga
(e -m oll). 2. a) M ozart: hantazja (e -m o ll) ; b ) Beetho- 
ven : Andante z op. 2 8 ;  c )  B rah m s: Oapriceio. 3.
Schum an: W ielkie etudy sym foniczne. 4. a) C hopin : 
N octurn  ( c -m o l i ) ; b )  M endelssohn : P ieśń  bez s łów
(duet) ; c ) M oszk ow sk i: Interm ezzo ; d) G-riinfeld :
Barcarolla nr 1 . ;  e) Q riin feld : M azurka nr. 4.
5. G riin fe ld : Rapsodja w ęgierska. —  Początek o g o ­
dzinie w  p ó ł do 8. w ieczór. —  Fotel 3 złr. — 
K rzesło 2 złr . —  W stęp 1 złr. —  B iletów  dostać 
można w  kancelarji szkoły m uzycznej p. Marka, R y ­
nek 1. 9. w  księgarniach pp. G ubrynow icz i Schm idt, 
Seyfartli i Czajkowski.

Wystawa obrazów Antoniego Piotrow skiego, 
otwartą została onegdaj w  sali D om u narodnego. 
W ystaw a, ja k  to w  sw oim  czasie donosiliśm y, obej­
muje prócz obrazów , przedstaw iających  czasy z ostai- 
niej w ojny serbsko-bu łgarsk iej, także liczne szkice i 
zbiory artysty z czasów  pobytu  tegoż w  Bu-łgarji. 
W ystaw a otwartą jest od godziny 9. rano do 4. po 
południu . W stęp w  dnie pow szednie- w ynosi 30  cnt. 
w  niedziele i św ięta 15 cnt. od osoby.

Odczyt hr. Woje. Dzh.duszyck.ego wa W ie ­
dniu. N a nadzwyczajnym  zgrom adzeniu „T ow arzy­
stwa antropologicznego" w e W iedniu , które się od­
b y ło  15. b . m. w  sali „K lu bu  naukowego"1, m ia ł br. 
W . U. d łuższy odczyt o „P a ła ca ch  skalnych w  Ga­
licji i m iastach półn ocn o-s łow iań sk ich ". W szystkie 
pism a wiedeńskie, bez różn icy w yznania politycznego, 
w yrażają się bardzo pochlebnie o tej zajm ującej pre­
lekcji naszego statysty i badacza starożytności.

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 19. marca. Królestwo rumuńscy 

przybyli tu dzisiaj i odjechali natychmiast do 
Berlina.

Petersburg 20. marca. Tutejsze dzienniki wy­
rażają przekonanie, że europejska polityka używa 
nawet anarchistów za narzędzie do zmuszenia Rosji, 
aby przystąpiła do urój cesarskiego przymierza i 
wyrzekła się samodzielnej politycznej akcji. Katkow. 
mówiąc o zamachu, wyraził s ię : „is fecit cui 
prodest11 (ten uczynił komu na tern zależało)

Car otrzymał 13. marca wyrok śmierci od 
komitetu „Narodowej woli“ datowany 27. lutego z 
uwagą, że piętnastu członków zostało wyznaczo­
nych do wykonania wyroku. Uwięzionych zostało 
dotąd około 300 osób, a między nimi jak słychać 
Leon Hartman, który miał przygotować zamach w 
Austrji.

Londyn 9. marca. Odnowienie przymierza po­
między Austrją, Niemcami i Włochami uważają 
l im e s  jako wiele znaczące zdarzenie i szczęśliwą 
wróżbę dla utrzymana pokoju. Najważniejszem po­
stanowieniem tego układu jest punkt, który w ra­
zie prowadzenia wojny przez jednu ze sprzymie­
rzonych mocarstw, wkłada na obydwa pozostałe 
obowiązek niesienia czynnej pomocy wa.czącemu 
sojusznikowi (?).

Nowy JO'"k 19. marca. W  Richmondzie spalił 
się wczoraj olbrzymi hotel tamtejszy „Buffalo" do­
szczętnie. Zaraz po wybuchu ognia, płomienie 
objęły drewniane schody i z tego powodu nie mo­
żna było nieść pomocy mieszkającym na wyższycli 
piętrach podróżnym. Wielu skoczyło tedy z okien 
na bruk uliczny, przyczem odgrywały się przewa­
żające sceny. W  gmachu było podówczas obecnych 
około 150 osób.

Dwudziestu udusiło się, albo spaliło w poko­
jach i więcej jak 60 pokaleczyło się ciężko przy 
wyskakiwaniu z okien Nadto poparzyło się ciężko 
około dwadzieścia osób.

Whdeń 19. marca. Kredyty 286"60 ; renta ma­
jowa 80"60.

H I P O T E C Z N Y
1153 a 0—0

Ces. król. uprzyw il. galic. akcyjny

B A N K
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m .

| Zlecenia z f.ronincji g r l onuL się bez prowizji odwrotną pocztą.

a l  t  ' / l '  H l-f i ''l "  i : ' '  Y i l k lA A j '. ’ A - i  ’ L i ,

H 86 p ię k n y ,  re n tu ją ę y  s ię  ly l'

Dom czynszowy
■i przepysznym ogrodem kwiatowym, 
owocowym i warzywnym, z cieplar­
niami, ła z ie n k ą  i wodociągiem, nie­
daleko miasta, przy tramwaju poło­
żony, z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadon.ość u Ignacego 
Frieda, ul. Halicka 1.13. we Lwowie.

ALOJZY HUBNER
drognerja

nlica Karola Ludwika 1. 13, (dawniej 
cukiernia Rothlendera)

p o l e c a :
Mączkę pokarmową dla dzieci,N estlego , 
Mleko „ n _ n n 
Proszek do zasypywania,
Kakao w proszku,

„ i ziarnkach,
Mąka ryżowa,
Kawa żołędziowa,
Ekstrakt L iebig»,
Wódka francuska „MoPa“,
Tran rybi „D ors ha«,
Lampki nocne,
Oliwa do pale ’ ia,
Prześcieradła gutaperehowe,
Papier n
Płotno n
Odciągacze mleka,
Flaszki do ssania,
W orki gntaperchowe na lód, 
Klysopom py,

Hegaryk , ■ , ,W strzykawki szklanne,
gumowe
cynowe,

1 'liszki” na c y n ę ,
Wata karbolowa,
Kwas „
Rozpylacze i t. p.
Największy wybór gąbek toaletowych. 
Najlepsza masa do zapuszczania podłog, 
Glasura i lakiery „ „
Siarka wątrobiaua do kąpieli,
Kule żelazne (Eiseukugel).

1058 1 9 - 0

Cena 
za wielką butelkę 

oryginalną
ZŁ. 1 .2 5  kr.

w m m m Ń m & m m .

są napoje smaczm i strawne w najwyższym 
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet­

niejszych owoców.

Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

Amsterlamer Liinenr-Falirik-Coiianilit-Gesellscliart in MMlins liei fien.

1 s h e m

i

Skład amerykańskich kół wozowych
uprasza swyih szanownych odbiorców o łaskawe zam ó­
wienie kół do powozów letnich Już t e r a z ,  aby 

ohstalunki s z y b k o  mogły hyc uskuteczniane.
Do e o z ó w  c i ę ż a r o w j - c h  wszelkiego rodzaju, 
skład kół, wyrabianych na sposób anie-
r y k n t i s k i  z tutejszego « ł r z e w : i  z 3 - - 0 “  szerokienii 

dzwonami. 8  taty skład amerykańskich po” -ozów zbyt- 
kowyeb, dwukołowych do okolic bagnistych, „Renngiga“ 
Spryeliów —  „Hikory, dzwon 1 giętych (?- 3 gatunków 
drzewa), trzonow młotowych „TIikoiy,“ giętych piastów, 

amoryk. osi stalowJCh itd.
wieuia uskuteczniają się odwrotnie przez Eui. W l l l d s t C i n a ,  agenta 

generalnego, Wicu, I. Nibelungengasso 4. 679 12— 0
Zamó

■a>-e "YA-k-ł
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i

Me Purgatif Chambard
j ZIÓŁKA PPZSCZrBZCZAjąCIi

Pana  C i M i A B D  .Paryżu
W ekl&d wehodig wyłjsznle
----------------------------rośliny i kwiaty,

•tanowfą środek 
prze«7*z6zajjcy, 
najprzyjemniejszy 
1 najtańszy. Oso­
by , he- różnicy 
pici I wic Pa, rr.o-

________ -   gą go zażywał
>ei oderwania się od tajęA Dżyeie Ich 
oswobadza od zaflegmimia i żółci, któro 
się od trasu do czasu skupiaj j  w icłgdkn ; 
oirzymuj.j one stolec wolny, podnieca/, 
funkcje trawienia 1 cyrkuiaeyę krwi uła­
twiaj*. Własności te zprawlajj, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw : tawroUm. 
głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niestrausnościotr., latwardteniorn i wszel­
kim dolegliwościom, pochedzgeym * tafltg- 
mienia kistek lub ioładka.

We LWOWIE w aptekach: pp. K. M:xo- o 
lascha , W ewiórskiego, dawniej Nahlika, 
Krzyżanowskiego. 5 0 4

Z ió łk a  f ie r s ió w s
I > r u  S e e l t u r g e r a ,

Jedyny środek przeciw chorobom płu- 
cowym mianowicie: uporezywyni katarom, 
kaszlu, zapaleniu w gardle, chrypce, zafle- 
ginieniu i t. p. cierpieniom.

Pakiet 30 c.t. w. a. Za stempel i opa- 
Lowanie na prowincję o 1 0  ct. więcej.

U clspm dającym  „tosowny rabat.
Do nabycia w aptece Zygm . Ruckora 

we Lwowie. 1146 17— 20

Sadzonki i nasiona leśne
pewnej kiełkowafośfj przesyłu 
Leśnictwo Zassów pod
s o s n a ...................................... 1. zł.
ś w i e r k ..................................O „
m o d r z i w r ............................. fi. „
a k a c j a .................................0  „
o l s z y n a .................................. 0  „
k r a t e g u s ..............................0  „
s o s n a .................... 1 letnia 0  zł.

y 1

za riliezką 
Czarną.
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fS A J S T A Ł  bMI D Y .
E ssiu -o jji z cy try n ia n u  d r z e w a  s a n d a ło w e g o  7, B o m b a y , n a j­

z u p e łn ie j i zy stu , w k a p b u ł-A c h  za w a rta  .jest zu;!,- '.min- skutiM-ZDU-j- 
■ zą a n iż e li  Jcopalm i Jcubeba. C z ju i  n i& potrzebn  :m  n ży K a n ie  
w sz e lk ich  s s p r y c o w a ń  i w  p rze c ią g n ę  dn i tr z e ch  u le cz a  w sze lk ie  
n « j  ń  le g l j  ws:’ e i n a jw ię c e j  z a s t a r ż j ł -  r z e ż ą c z k i, n ie  utru iz o ją e  
ż o łą d k a  i n ie  u d z ie la ją c  n ie p r z y je m n e j w o n i n r ;,n ie .

SK ŁA D  w P A R Y ŻU , 8. U LIC A YlYJEWNl-. i w G ŁÓ W N YCH  A PT E K A C H . |

W,- Lwowie itsaptckach pp. M rkclascka, Yótw iirskiego, Z. Iluck<-ra 
i Sklepińskiego. 514 2 —0 '*

W  Tysiące ludzi cierpią na tasiemca.
Mała liczba z nicJi zna rzeczywista jrzfczynę nstawicznycli ciernień.

Pod gwarancją usuwa &ię każdego tasiemca.

3 BOLESŁAW MIKULIŃSKI
k r a w i e c  x r j . ę z 3l c l

dostawca uniformów dla PP. Urzędników c. k. uprzyw. kolei Karola Ludwika A  
i g. k. kolei Państwowej

p o l e c a  P-  T.  P u b l i c z n o ś c i  s w ó j

|  MAGAZYN i PRACOWNIĘ SUKIEN MĘZKICK
L w o w ie , P k i4, (H u lick i L . 12 . 1220 2 —0

 ̂ jow .—-
y  N a każdą porę roku otrzym uje w ielki w ybór  

m ateryj 2 pierwszorzędnych fabryk.
W y k o n u je  v .s ż e ik ie  sukn ie  ja k  n a j ta m n n i' j p o d łu g  n a jn o w s z e j  

u ;od y  p c e n i )  u m ia rk o w a n e j.

Te legram : A d r e s :  T e l e f o n :
Bolesław..Mikuliiisfci Bolesław M ikuliński Mr. 164. ^

^  Lwów. we Lwowie, Plac Halicki 1. 12.

X¥3|ppppppp|c^ppiqppppppppppppv

Dos. król. uprzywil.
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K a ro la  S iegla  sen iora  w S ehonberg  (M o ra w a ).

Niniejszem m • -ł* szczyt donieść, /.e finnic : 1171 &— 0

M. B B Y E . S  i S p ó ł k a
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1,

powierzyłem wyjątkową ąprze_daż po oryginalnych cenach fabry- 
cznycn moich ‘ iw  robo w, ja k : uąjlepszych płócien, stołowej
bielizny, ręczników i t. p.

Z  głębokim szacunkiem K a v  l S ieg l  senior,
c. k. uprzyw. fabryka płócien i stołowej 

bielizny w Schónberg (M>rawa). 
Sprzedaż w y r o b ó w  wyż wymienionej c*. k. uprzyw. fabryki odbywa się 

P  p o  o r y g i n a l n y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y  c l i ,  b e z  < lo lł< -ice iiia  
naiiunieiszej p r o w i z j i .  Oryginalny cennik fabryczny na i 
ż l ianie z o s . a n i e  każdemu p r z e d ł o ż o n y .

Trzy teł sposobności nadmieniamy, że glowuy nasz wiedeński skład 
polecił nam wyroby ńrmy :

B e n e d y k t a  »curolla syna w  Branau, składające się 
z wszelkich g a t u n k ó w  C h iffo n ó w ,  d 'intk i t. p. wyrobów, po oryginal­
nych cenach fabryczny i-b sprzedawać.

Polecając nasz s oład łaskawym względom P. T. Publiczności kreślimy się 
Z  najyłębr-zem szacunkiem

Skład fabryczny p łócien , stołowej bielizny, Chiffonów i gotowej bielizny 
damskiej, męzkiej i dziecinnej.

Lwów, nl. K arola Ludwika 1. 1.
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oraz inne robaki tak u dzieci, jak i u dorosłych, w przeciągu pół godziny b®1 
boiu i lfebezpieezeustwa, bez przerwy w zatrudnieniu ; pojedynczy, i łatwym d( 
zażycia środkiem, który nawet dla doświadczenia zażyty, nie jest szkodliwym. A

Większa cześć ludzi cierpiących na tasiemca, uważaną jest jako chor* 
Diedokrewność i cierpieuia żołądta.

Oznaki powyższej Cnoroby są : Obecność w kale L ia -w yo l  łazamko wat ego
zie.rna harbuza, kształtu, członków tasiemca lub innych robaczków, cera blada, md»J 
wzrok, niebieskie obwódki koło ócz, wycieńczenie, zaflegmienie, stale 
niestrawność, brak apetytu nap-.ziemian z gwałtownem uczucieir g*-- . °  .
nawet mdłości przy próżnym żołądku lub po zjedzeniu, pewnych potraw. Uczucie 
jakoby się coś z żołądka do gardła pchało, zmezne nagromadzenie śliny w ustach, 
Kwasy żołądkowe, zgaga, silne odbijanie, zawrót 1 częsty bó1 głowy, nieregularny, 
stolec, swędzenie w nosie i w kiszce odchodowej, Kolsi, prz-lewanie się w brzuchu, - 
wreszcie kłujący i .ciągnący ból w kiszkach, bicie serca, zboczenia menstruacji, uczu 
cie znużenia i t. d.

Honorarjnin włącznie ze środkiem 6 zł. w.

7  —- ---
przesyła odwrotnie pod dyskrecią.

Lekarz specjalista S. Sappaport w Borysławiu

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmai te.

po l 1/, centa od wyrazn.

Handel towarów kościelnych i galan- 
teiyjny- h Michała D y m o t »  we 

Lwowie,poszukaje pomocnika handlowego, 
który by obok rutyny w sprzed ,ży sklo- ; 
[iow-j. posiadał w języku ruskim jaką : 
taką biegłość w mowie i piśmie. Reffe- 1 
ktujący na tę posadę zecbc-c swą ofcitę 
co najrychlej nadesłać.

U  o s p o d a r z  i  t e c h n i k ,  człowiek 
L7 młody, obeznany dokładnie z ekono­
mią, posiadający gruntowną praktykę 
przy przedsiębiorstwach kolejowych i 
technicznych, poszukuje odpowiedniej po ­
sady bądź przy wielkiem gospodarstwie.
bądź też w większem przedsiębiorstwie.

Może złożyć kaucję. Zgłoszenia adre­
sować do Redakcji „Gazety 1’ olskiej“ 
w Czernioweaeh.

T 7 o r t e p . f a n  n i  sprzedaż. W i a d o m o ś ć  
A  ul. Batorego 14 I. p.

1WTas/.y na do robienia pończocta i
1 Y. z przyborami, w dobrym stanie, tanit j 
do sprzedania. Wiadomość u inżynier! 
Babla w Krynicy.

p o m o c n i k  handlowy znajdzit 
T umieszczenie w handlu płócien i bie 

lizny Jana Riedla we Lwowie. Panowie 
zamiejscowi raczą nadesłać fotografjt 
z dokładna oferta.

Ba r d z o  t a n i o !  Na sezon zimowy są 
pokoje 6  lub 4 na II  piętrz do naj?' 

oia Nr. 23, uh ■ ■ ■lica Akademicka.

o sprzedania realność z g unteir , 
naprzeciw gmachu sejmowego, gdzń -.0

mleczarnia.

Kareta na sprzedaż. 
„Dziennik Polski11.

Kamienica do sprzedania, 
mość : ul. Ilatorego 14.

Wiadomość :

Wiado-

F o  t o m i n i a t u r y  pastelowe Stefana 
P  Grzywińskiego. Plac Benedyktyński 
liczba 2 .

premjowane własne wina To-
kajskie beczkami, butelkami od 40 ot 

Lwów, Rury C.

Mieszkania i sklepy
 po 1 cencie od wyrazu.

3 pokoje, gabinet, przedpokój i kuchnią 
do wynajęcia ul. Halicka 1. ó. Rliż .i 

wia- omość w aptece u właściciela.

p o k ó j  umeblowany w teatrze numer 
i II. piętro jest natychm-asi do wyn*'^ 
jęcia, tylko dla pań.

Zielona 1. 5, I. piętrn, 4 pokoje z pr*H ! 
i ależytościam, całe lub częścio'f ł ' ] 

Bliższa tam i Łyczaków 1. 3.

Wyroby gumowe i  artykuły techniczna
p o l e c 107*

w © E lW O  w n e s
Skład farb i handel materjałów  pod „Czarnym Psem” Rynek liczka 88, we w łasnym domu. L. Telefonu 173*
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Papier z fabryki ezerlańskiej.
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W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: J ó z e f  L a s k o  w n i e k i . Z Dnikarni „Dzienr.ika Polskieffo“ pod zarządem J a n a  M i t t i g


